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~EEKSANDER FREDRO 
NAJWAŻNIEJSZE FAKTY Z ŻYCIA I TWÓRCZOŚCI 

Urodził się 20 czerwca 1793 roku 
w Surochowie koło Jarosławia na 
ziemi przemyskiej w rodzinie szla­
checkiej, jako syn Jacka i Marianny 
z domu hrabianki Dembińskiej. Ist­
nieją jeszcze przekazy, że był być 
może o dwa lata starszy. Miał licz­
ne rodzeństwo: trzy siostry i pięciu 
braci, spośród których Maksymilian 
także wyrósł na dramatopisarza. 
Dzieciństwo spędza w majątku Beń­
kowa Wisznia, w którym pobiera 
niezbyt dokładne domowe wyksz­
tałcenie. O pierwszych, być może 
przypadkowych zainteresowaniach 
teatralnych świadczy dziecięca ko­
medyjka Strach nieustraszony, 
którą chłopiec napisał w wieku lat 
dwunastu. W 1806 roku, po śmierci 
matki (18 stycznia) rodzina przenosi 
się do Lwowa. 

Kiedy do Galicji wkraczają wojska 
księcia Józefa Poniatowskiego, szes­
nastoletni Aleksander zaciąga się 
jako ochotnik do 11 pułku ułanów, 
w którym 9. 6. 1809 zostaje miano­
wany podporucznikiem. Wraz z 
wojskami Napoleona przechodzi całą 
kampanię moskiewską, za którą zos­
taje odznaczony krzyżem Virtuti 
Militari. Przeżywa również tragicz­
n:v odwrót spod Moskwy i Berezynę. 
W Wilnie choruje na tyfus i dosta­
je się do niewoli ,rosyjskiej, z któ­
rej w przebraniu ucieka do Lwowa, 
skąd jedzie do Drezna, by przyłą­
czyć się do armii francuskiej. 
W czasie kampanii pruskiej pełni 
funkcję of.icera ordynansowego szta­
bu generalnego. Uczestniczy m. inn. 
w bitwie pod · iłansau. W 1814 
roku odznaczony zostaje Legią Ho­
norową. Przez kilka miesięcy stac­
jonuje pod Paryżem i wówczas poz­
naje francuski teatr, głównie teat­
rzyki popularne. Latem wraca do 
Lwówa i w 1815 roku na własną 
prośbę opuszcza wojsko w stopniu 
kapitana. Z tego okresu pozostały 
znane wierszowane obscena: Sdu-

ka obłapiania i O księżniczce ... 
Ojciec przeznacza Aleksandrowi 

wieś Jatwięgi w majątku Rudki, by 
syn samodzielnie uczył się gospoda­
rowania. Fredro trochę nudzący się 
na wsi i jednocześnie lekko zde­
gustowany życiem towarzyskim 
Lwowa zaczyna pisać. W 1815 roku 
powstaje lnłrysa na prędce, czyli 
Nie ma :lłeso bez dobreso, która 
zostaje wystawiona, ale bez powo­
dzenia, w prowadzonym wówczas 
przez Jana Nepomucena Kamińskie­
go teatrze lwowskim 10 marca 1817 
roku. Później tę jednoaktówkę prze­
robi na komedię Nowy Don K.iazoł. 
Niedługo potem powstaje Pan Geld­
bab, wystawiony w Warszawie 
7. 10. 1821. 

W 1819 roku rozpoczął się trwa­
jący dziesięć lat romans z Zofią hr. 
Skarbkową z Jabłonowskich. Uko­
chana Fredry uzyskała rozwód od 
swego męża, który chciał godnie 
rozwiązać problem, ale przez długi 
czas ponownemu małżeństwu sprze­
ciwiała się jej matka, obawiająca 
się zbyt niskich koligacjL Nie po­
mógł nawet uzyskany przez Jacka 
Fredrę w 1822 roku tytuł hrabiows­
ki, otrzymany z rąk władz austriac-

ZOfła :1 .Jabłonowakłcb Fredrowa 
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kich. Dopiero starania brata, Mak­
symiliana, przełamały opory matki 
i 8 listopada 1828 roku w Korczy­
nie pod Krosnem doszło do zawar­
cia tak długo oczekiwanego związ­
ku. 

Nieco wcześniej zmarł ojciec 
Fredry: 

W 1824 roku na zaproszenie brata 
Aleksander zwiedza Włochy. Nadal 
pisze komedie, które własnym nak­
ładem wydaje w 1826 roku. W tym 
okresie powstają jednoaktówki: 
Zręczność i przekora, Pierwsza lep­
sza, Odludki i poeła, List, Nikł 
mnie nie ma oraz regularne kome­
die: Mąż i żona, Cudzoziemszczyzna, 
Damy i huzary, Nocleg w Apeni­
nach, Przyjaciele, Gwałtu, co się 
dzieje (1826) Dyliżans. 

2 września 1829 roku przychodzi 
na świat Jan Aleksander, również 
w przyszłości komediopisarz i jedy­
ny syn, gdyż dwaj następni umie­
rają po urodzeniu. W 1831 roku 
pisarz wraz z rodziną wyjeżdża do 
Wiednia, by uchronić się przed cho­
lerą. Dwaj bracia Aleksandra biorą 
udział w powstaniu listopadowym. 

Na lata 1832 - 35 przypada naj­
wspanialszy okres twórczości pisa­
rza. Powstąją wówczas: Sluby pa­
nieńskie, Pan Jowialski, Zemsta, 
Dożywocie oraz Ciotunia. Jednakże 
w 1835 roku Seweryn Goszczyński 
ogłasza rozprawę Nowa epoka poezji 
polskiej, w której oskarża Fredn~· o 
obojętność na sprawy narodowe. 
Wówczas Fredro odkłada na długo 
pióro, co - jak się przypuszcza -
miało związek z tą krytyką, ale co 
również wynikało z postępującego 
nastroju mizantropii , 1>d którego nie 
uwolniło go nawet radosne urodze­
nie (21 maja 1837) jedynej córki 
- Zofii, późniejszej żony Jana hr. 
Szeptyckiego, malarki i literatki. 

W latach trzydziestych ·Fredro 
rozwija działalność obywatelską; 
zostaje wybrany do Sejmu Stano­
wego, w którym opiekuje si"ę insty­
tucjami naukowymi , otrzymuje tytul 
honorowe.go obywatela miasta Lwo­
wa. Wcześniej, ho w 1829 zostaje 
członkiem Warszawskiego Towa­
rzystwa Przy jaciól Nauk. 

W latach czterdziestych ponawia­
ją się ataki krytyki na postawę 
Fredry wobec działań niepodległoś­
ciowych. Być może dlatego pisze 
napoleoński pamiętnik Tny po łn7 
(1844-46). Teatry nadal często wys­
tawiają jego komedie. 

Wydarzenia lat czterdziestych po- . 
budzają Fredrę do działalności poli­
tycznej; dotykają także je&o rodz.im:. 
Po buncie Szeli w 1846 pisarz skła­
da memoriał Uwagi nad stanem soc­
jalnym w Galicji, a w 1848 zaciąga 
się do lwowskiej Gwardii Narodo­
wej. Jako prezes Rady Narodowej 
w Rudkach wygłasza ostrą mowę 
antyaustriacką, za którą grożą mu 
represje, zażegnane jednak przez 
namiestnika Galicji. Wkrótce też 
Fredro wycofuje się do Beńkowej 
Wiszni. 

W 1850 roku wraz z żóną i córką 
wyjeżdża do Paryża, gdzie przebywa 
na emigracji syn, który brał udział 
w powstaniu węgierskim. Fredro 
ponownie poznaje teatr francuski, 
co prawdopodobnie wpływa na 
decyzję o powrocie do pisania. W 
Paryżu spotyka się także z wieloma 
romantykami, m. inn: z Adamem 
Mickiewiczem. 

W 1857 przenosi się do dworku 
na Chorążczyźnie we Lwowie. 
W okresie do 1868 roku powstaje 
kilkanaście komedii i jednoaktówek: 
Wielki człowiek. do małych inłere­
sów, Wychowanka, Ożenić się nie 
mogę, Rewolwer, Co łu kłopołu!, 
Godzien litości, Dwie blizny, Pan 
Beneł, Swieczka zgasła i inne oraz 
zbiór myśli, metafor i sentencji 
Zapiski starucha. 

W 1859 przychodzi na świat .wnuk, 
Andrzej Maksymilian Fredro, kolej­
ny pisarz w rodzinie. 

Na poetę spływają zaszczyty i 
wyrazy uznania. W 1856 we Lwo­
wie odbywają się wielkie uroczys­
tości na jego cześć; podobne zostają 
powtórzone w Krakowie w 1860 ro­
ku. W 1873 pisarz zostaje człon­
kiem Akademii Umiejętności. 

Umiera 15 lipca 1867 roku we 
Lwowie. Pochowany jest w grobie 
rodzinnym w Rudkach. 

OPRACOWAŁ P.G. 
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REWOLUCJA I SEKS 

LUCJAN SIEMIENSKI (1807-1877) 

REWOLUCJA 

" ... płeć niewieścia w sławnym z 
p~zysłowia Osieku robi rewolucję, 
bierze władzę nad mężami, zasiada 
w ich urzędach i składa nowy rząd. 
Wszystko idzie nowym trybem i 
zdaje się sprzyjać zwycięstwu partii 
niewieściej, kiedy puszczona wieść 
o ciągnących na miasto Tatarach 
szerzy paniczny strach w rewoluc­
jonistach miasteczkowych, podszy­
tych tchórzem i wszystko takie but­
ne na ulicy, ucieka się pod skrzyd­
ła ~ow~rzysza .husarskiej chorągwi, 
~aJd~Ją~ego się tam dla miłosnej 
intrygi i trzymanego w więzieniu 
przez partię zwycięską. Wybornie 
schwycona różnica między hałaśli­
wym animuszem a rycerską odwa­
gą; międ_zy burdą a rozprawą na 
polu :-VOJennym. Gdyby nie przed 
trzydzi~stu laty, ale dzisiaj pisał tę 
komedię, znalazłby zapewne więcej 
rysów charakteryzujących podobne 
rewolucje. Ducha jednakże odgadł". 

„Aleksander Fredro" (w) Portrety 
lltęrackie" , t . I . Po:znań ia6s s. 532. 
Tytuł od redakcji. 

STANISŁAW TARNOWSKI 
(1837-1917) 

TYLKO JEDNA SYTUACJA 
KOMICZNA 

„Swiat przewrócony do góry no­
gami lub też może prosto na no­
gi postawiony, podług niektórych 

, .. ~ 

doktryn nowoczesnych: mężczyźni w 
spódnicach i czepkach przędą i ko­
~yszą dzieci, kobiety rządzą: jedna 
J~st burmis~rzem, druga sędzią, trze­
ci~ naczelnikiem siły zbrojnej. Sytu­
acJa. tak szalenie niepodobna do 
prawdy, na scenie mogła być ura­
towaną . przez szaloną · wesołość 
przez sytuacje coraz to nowe cora~ 
niedorzeczniejsze i coraz śmie'szniej­
sze. Niestety komiczna sytuacja jest 
tylk<;> jedna, tylko w trzech niby 
odmianach: żołnierz wzięty w nie­
wolę a podbijający po kolei wszysf­
kie trzy serca, trzech tryumwirek 
osieckich." 

„Komedie Aleksandra Fredry", Kra­
ków 1896, s. 42. Tytuł od redakcji. 

JAN LORENTOWICZ (1868-1940) 

MARIVAUDAGE„. 

„Ostatnią sztuką, jaką Fredro 
przed zamilknięciem pozwolił przed­
stawić na scenie, była właśnie ko­
media GWAŁTU, CO SIĘ DZIEJE, 
odegrana na kilka miesięcy przed 
wystąpieniem Goszczyńskiego. Poto­
mność surowego sądu o ojcu komedii 
polskiej nie podzieliła : przeciwnie 
utworom jego przyznała cechy na­
wskroś narodowe. Dopiero teraz oka­
z1:1 je się, że jeżeli w bogatej spuściź­
nie Fredry nie brak wyraźnych 
wpływów obcych, a zwłaszcza fran­
cuskich, są tam i ·utwory bardzo 
padejrzanej oryginalności. Takim 
Jest właśnie farsa GWAŁTU, CO 
~IĘ DZIEJE. Ile razy wystawiano 
Ją u nas w teatrach, zgadzano się 
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zawsze, że jedna tylko scena jest w 
niej komiczna i dobrze zbudowana; 
towarzysz pancerny, zabrany do 
niewoli przez niewiasty, bałamuci 
każdą po kolei własnymi wynurze­
niami miłosnymi. Nie przypuszcza­
no, że cała komedia jest nieszcze­
gólną przeróbką sztulti LA NOUVE­
LLE COLONIE, napisanej przez 
MARIVAUX dla teatru .włos)(iego w 
Plrrytu - t''WY'Sflwłmtej tam wr. r'mł. 
W oryginale jest to dość wesoła 
fantazja .. .' 

„Gwałtu, co stę dzleje" (w) „Dwa­
dzleścla lat teatru", 1929, s. 82-3. 
TJ'tuJ od redakcji. 

GABRIELA ZAPOLSKA (1857-1921) 

Sł.OWO: KOCHAM! 

Fredro wyśmiał rwj\ce się do rzą­
dów, do polityki niewiasty. W fan­
tazji swojej, pełnej dowcipu i c~s­
to głębokiej satyry( ... ) bardzo umie­
jętnie wykazał znajomość kobiecej 
natury, która, bądź co bądź, jedynie 
miłości szuka i o niej marzy. Za nic 
dostojeństwa, władza i zaszczyty, 
skoro słowo: kocham!-wpadnie do 
ucha k!lbiety. 1,21 tej_na pozór wielr­
k1ej fraszce, a nawet silnie przesta­
rzałej formie, dźwięczy ta tryumfu­
jąca i nigdy nie zwalczona nuta 
przewagi mężczyzn nad kobietami." 

„I s!lnks przemówi ... " (w) „Wieczory 
teatralne". Lwów 1923, s. 114,5. Tytuł 
od redakcji. 

WŁADYSŁAW BOGUSŁAWSKI 
(1838-1909) 

WĄTEK ZABAWNEJ AKCJI 

,,Fredro lubi się śmiać szeroko i 
głośno, humor jego nie gardzi traf­
nym konceptem, nie cofa się przed 
wodewilowym pomysłem, od farsy 
nie stroni i drwi sobie z niebez­
pieczeństwa, jeżeli tylko znalazł w 
nim wątek do zabawnej akcji. ( ... ) 

GWAŁTU, CO SIĘ DZIEJE w 
czytaniu( ... ) zdaje się trącić myszką, 
na scenie nabiera prawie aktual­
ności, a może nawet sięgając w 
przeszłość o przyszłość potrącać." 

„Kurler Warszawski". nr '1, llOl r. 
Tytuł od redakcji. 

,,Fredro zachował i tu ową prze- i' ;~///1::/;,//~ ·„·. ;. ·fi.·~. ". .: ;,·:.,fi "' 
dziwną cechą swojskości która tak :~·, :,iC· ·P.' ;~.- -.~: ;t„ · 1•.r •: 
Jilnie charakteryzuje jeg~ sceniczne ł. ; A 

dzieła. W Polsce kobiety nie bawiły t >,,,. J . 
się książkami ani piórem i osieckie ' ";" 
damy nie obległy swymi pretensja- ~I/ 
mi akademii, ale chwyciły władzę Jl ~ · 1 
w swoje ręce. Porwały za kordy i ' ' ~ 
halabardy, wdziały na się oznaki 
rycerskie, a mężom oddały czepki. 

Molier przedrwiwał kobiety uczo­
ne, łmieszne, estetki swego wieku. 
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TADEUSZ ZELEN"SKI (BOY) 
(1874--1941) 

SKARBY HUMORU 

„W tej rzadko grywanej i nie­
słusznie lekceważonej krotochwili 
Fredry tkwią skarby samorodnego 
humoru, składnice wartości teatral­
nych." 

„Flirt z Melpomen11 (Wieczór czwar­
tJ')". Warszawa 11124, s. 235-36. Tytuł 
od redakcji. 

TEATI llAUWSll. ..... „ ....... .. 

Aflall z 1111 r. 

KAZIMIERZ WYKA (1910-1975) 

GROTESKOWA 
PROSTOTA KLUCZA 

„GWALTU, CO SIĘ DZIEJE,czyli 
sprawa w Osieku, rozbudowana 
została wedle pradawnych facecji 
plebejskich. Pierwsza z nich wyzna ­
czona głównym tytułem utworu, tt• 
anegdota o świecie rządzonym przel 
kobiet~-. Spotykana w folklorze i 

literaturze wielu narodów anegdota 
plebejska, której na dawniejsze źró­
dła stwierdzić się dają w poprze­
dzającej Arystofanesa komedii sta­
roattyckiej i pod jego piórem, jako 
twórcy klasycznej komedii greckiej. 
Druga fabuła o kowalu, co zawinił 
i ślusarzu, którego powiesili, w pol­
skim folklorze zlokalizowana została 
w Oeiełlu. ł-~> 

Dwa wątki plebejskie jako punkt 
wyjścia , z tym, że pierwszy z nich 
- o świecie . zawojowanym przez 
białogłowy - stanowi fundament 
główny GWAŁTU, CO SIĘ DZIEJE. 
Kilka pięter aluzji buduje na tym 
fundamencie Fredro z mistrzost­
wem, którego dowody na mniejszych 
budowlach składał. ( ... ) 

Jest to po pierwsze sama zawar­
tość anegdoty, pseudohistoryczna 
facecja plebejska, rzucająca . światło 
na stosunek pisarza do historii i do 
historyzmu romantycznego. ( .. . ) 

Jest to po drugie aktualna alu:z.ja 
polityczna. Aczkolwiek nie należy 
analogii przerysowywać, aczkolwiek 
wypada ją pozostawić tylko w ra­
mach przytyku i aluzji, trzy stare 
baby w sposób całkowicie nonsen­
sowny rządzące Osiekiem, to trzej 
zaborcy. Samo ich panowanie w 
Osieku jest podobną bzdurą wobec 
zdrowego rozsądku historii, co roz­
biory Polski. 

Jest to po trzecie aktualna aluzja 
obyczajowa. W sprawach obyczaju 
małżeńskiego Fredro we wszystkich 
swoich utworach wypowiadał się w 
sposób jednolity. Po stronie praw 
uczucia i nowego obyczaju erotycz­
nego, po stronie praw kobiety. Ale 
i na tę bliską jego sercu kwestię 
potrafił spojrzeć koso, z ambiwalen­
cją właściwą wielkim humorystom. 
Ukazał bowiem świat w stanie cał­
kowitej bzdury, kiedy kobiety nad 
nim zapanowały. 
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GWALTU,COSIĘ DZIEJE można 
czytać w · sposób antyfeministyczny. 
Tak jak można czytać w sposób 
antyaustriacki. I czytać w sposób 
wymierzony przeciwko pojmowaniu 

. historii jako napuszonego widowis­
ka. · Słusznie zaś jest czytać tę gro­
teskę jednocześnie w trojaki sposób. 

Tym kilku równoczesnym aluzjom 
wcale nie służą jakieś trzy oddziel­
ne wątki. Aluzje rozpostarte są na 
kanwie jednej i tej samej akcji, 
prostej w założeniu, zaskakującej w 
swych konsekwencjach. Wielka 
przebieranka, świat zawładnięty 
przez niewiasty, wątła nić starań 
Doręby i Grzegotki o rękę Kasi -
to wszystko. Groteskowa prostota 
klucza nakręcającego cały mecha­
nizm przy zaskakującej wielości ob­
rotów owego mechanizmu - w tym 
jest mistrzostwo Fredry." 

,,Wstęp"" (w) „Aleksander Fredro -
Pisma Wszystkie", t. I, 1955, s. 99-101. 
Tytuł od redakcji. 

ST ANISLA W PIGOŃ (1885-1968) 

FARSA NA KANWIE 
BASNIOWEJ 

„Fredro przygodą osiecką zamas­
kował jakoby ostrą satyrę wymie­
rzoną pneciwko współczesnym rzą­
dom zaborców, z komedii zrobił ale­
gorię. Jest osobna rozprawa E. Ku­
charskiego („Komedia polityczna 
sprzed wieku" (w) „Ruch Literacki", 
1926. Red.), która tego dowodzi sze­
roko, uczenie i drobiazgowo. Nie po 
drodze byłoby nam tutaj szermo­
wać z tą egzegezą. Wystarczy powie­
dzieć krótko, że wywody jej nie 
trafiają mi do przekonania. Po sta­
remu mam GWAŁTU, CO SIĘ 
DZIEJE za komedio-farsę tegoż 
pokroju, co DAMY I HUZARY, choć 
zbyt już przeszarżowaną. Ze zaś jest 
naładowana aktualnymi przytykami 
politycznymi i 7.e zachodzi to w 
stopniu wysokim - któż temu za­
przeczy? Tylko, że to nie ona jedna. 

Fredro nie ominie sposobności, aż do 
ostatnich komedii czy satyrycznych 
wierszy, żeby nie dziurawić zabor­
com grzbietów strzałami dowcip­
nych kpin, jadowitych sarkazmów . 
Taki jest stały jego zwyczaj. Ale 
daleko stąd jeszcze do alregoryj. 
Nasza komedia jest farsą na kan­
wie baśniowej." 

„Na bakier z historią" (w) „Pracow­
ni Aleksandra Fredry", 1956, s. 123--4. 
Tytuł od redakcji. 

MIECZYSLA W INGLOT 

UKAZANIE SWOBODY 
SEKSUALNEJ 

„Szybkość obrotów farsowej gry 
jest do tego stopnia sugestywna, że 
podkreśla także niewątpliwie saty­
ryczne aspekty scen zbiorowego 
gwałtu starych bab nad żołnierzem . 
Bo pisarzowi chodziło głównie o 
ukazanie swobody seksualnej jako 
jedynego właściwie celu owych nob­
liwych działań emancypacyjnych. 
Innymi słowy: cały przewrót został 
sprowadzony do obrazu niewyżytych 
namiętności wcale nie wysokiego 
lotu. Farsa uświęcała nieprawdo­
podobieństwo i przekształcała życio­
wą niemożliwość w komediową 
prawdę. Na podobnej zasadzie zbu­
dował Fredro końcowy akord farsy 
osieckiej, umożliwiający szczęśliwe 
zakończenie całości. Najazd Tata­
rów - z punktu widzenia rzeczy­
wistości historycznej niedorzeczny, 
okazał się w rzeczywistości osieckiej 
wydarzeniem logicznym." 

„Komedia I polityka" (w) „Komedie 
Aleksandra Fredry. Literatura i te­
atr.", 1978, s . 78. Tytuł od redakcji. 

Wybrał JAP 
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Tytułowe pytanie odwiecznie za­
dają sobie ludzie teatru przy okazji 
każdej , nawet. udanej premiery. 
Zwykle aktorzy wini<1 reżysera a 
reżyser aktorów. Ten sam nieskomp­
likowany sposób myślenia dotyczy 
układu: realizatorzy - autor drama­
tu . Jest to wentyl bezpiecze11stwa, 
z którego wszyscy artyści korzysta­
ją z ulgą i bez żadnych zahamowań . 
Sprawa komplikuje się, jeżeli autor 
jest geniuszem lub inną znakomi­
tością i w dodatku od dawna nie 
żyje. 

Nawet najbardziej gwiazdorski 
ZC'spół i cyniczny reżyser dobrze 
namy ślą się. nim oświadczą . że ja­
kieś dzieło Lope de Vegi. Szekspira 
czy Ostrowskiego jest potworną. 

anachrnniczną pil<\, od której nale­
ży trzymać się z daleka... Ale rzecz 
jest do zrobienia. Zrzuca się wtedy 
winę na starożytnosć i jakość prze­
kładu. obcość kulturową. nieprzy­
stawalność sytuacji do naszych tra­
dycji, bądź w ogóle tłumaczy się 

~· 

niechęci" do R~jan. An&lików, Hi­
szpanów innych podejrzanych 
nacji. 

Ogromnym niebezpieczeństwem 
dla wszystkich realizatorów jest 
znakomity dramatopisarz, rodak 
i klasyk w dodatku . W przypadku 
położenia sztuki napisanej przez 
takiego klopotliwego autora reali­
zatorom pozostaje już tylko wzaje­
mne obrzucanie się obelgami albo 
uniwersalne stwierdzenie , że pozy­
cja była pomyłką repertuarową. 

Takim niewygodnym autorem 
jest ,\Jcksandcr Fredro. Hrabia 
umiał pisać i znal się na teatrze. 
Oczy\\"iścic, jego dorobek jest nieco 
nierówny, ale nie ma na swoim 
koncie sztuk zupelnie chybionych 
takich. których dzisiaj zrealizować 
się nic da, co stało się udziałem 
naszych wielkich. średnich i ma­
łych romantyków. Otrzymawszy 
więc propozycję zrobienia „Gwałtu, 
co się dzieje" - uśmiechnąłem się 
i pomyślałem . że oto los przydziela 
mi robotę, która będzie przyjcmno­
sc1ą. nieomal wypoczynkiem (nie 
trzeba dodawać. że takie lubię naj­
bardziej). Treść sztuki jest błaha . 
Ot zabawne sytuacyjki; kobiety za­
czynają rz<\dzić . mężczyżni zajmują 
się kądzielą. a dwoje kochających 
się młodych ludzi próbuje z tym 
wszystkim dojść do ładu. Przebie­
ranki , gonitwy. śmiech. muzyka! 
Z<1dncj psychologii. żadnych obcią­
żeil! R:~ecz dzieje ~ię całe wicki te­
mu w miasteczku głupców; Osie­
ku - gdzie to kowal zawinił a ko­
goś tam powiesili - Cygana. ślu­
sarza. b;1dż chłopa ... Anegdotka nie­
co ponura. za to wyrazbta i w do­
datku jedna. w odróżnieniu od se­
tek mgławych szmo11cesów o mic­
szka1\cach Chełma . 
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Zapytany przez swego kolegę fil­
mowca, co ostatnio robię, musiałem 
mu opowiedzieć rzecz bardziej 
szczegółowo (jedyną literaturą, z ja­
ką spotykają się młodzi filmowcy, 
są ich własne scenariusze). No, 
więc, - mówiłem - mamy prowincjo­
nalne, rozpadające się miasteczko, 
zamieszkałe przez przysłowiowych 
idiotów. Kobiety robią w nim re­
wolucję, obejmują .urzędy sprawo­
wane dawniej przez mężczyzn, ale 
oczywiście rządzić nie umieją. 
Cóż wię robią? W pierwszej kolej­
ności przywłaszczają sobie „męski 
język "' i sposób urzędowania, posłu­
gują się nowomową, wydają kretyń­

Najazdem tatarskim, oczywiście­
odparłem . 

- Aha -: mruknął filmowiec, na­
wiasem mówiąc specjalista od te­
matów niebezpiecznych, jak: nadu­
życia, prowokacje, pogromy, wię­
zienia, ponure zbrodnie, wielkie 
szwindle polityczne.-Siiska sprawa, 
ja bym tego nie ruszał, zwłaszcza, 
że wydźwięk niejednoznaczny. 

- Jaki wydźwięk- zawołałem - prze­
cież wszystko tu proste i świeże 
jak w komedii dell'arte! 

Wówczas kolega wyłożył mi pe­
wne subtelności, na które jako czło­
wiek maksymalnie odległy od ja­
kichkolwiek kół nie zwróciłem uwa-

skie edykty i prześladują byłych 
władców miasta - czyli własnych 
mężów. Zamiast tworzyć społecz­
ność. w której uprzywilejowane 
byłyby cechy kobiece, czyli te. w 
imię których robiły rewolucję, prze- gi. 
jmują całą obyczajowość mężczyzn , 
a przede wszystkim ich wady - pi­
j<\. polują, są chamskie i rozrzutne. 
Mężczyźni wysługują się poniewie­
ranym jeszcze niedawno żonom. 
patrzą tylko , jakby wyjść z tego 
cało, partaczą kobiece zajęcia , kra­
dną grosiki z budżetu domowego -
i wzajemnie na siebie donoszą-mój 
przy jacie! poruszył się niespokojnie. 
W to wszystko wchodzi miody cwa­
niaczek . który u starej władzy był 
spalony a dla nowej jest pożądany. 
ale niewygodny. Zreszt:1, jego to 
wszystko nic nie obchodzi, bo ma 
własne sprawy. a konkretnie dzie­
wczynę , której nie mógłby poślubić 
w dawnym ani nowym układzie 
(za dziewczyną idzie oczywiście 
majątt·k) . Gra wi~c na słabościach 
obu stron, starając się najpierw 
przywrócić stary porządek. a zde­
maskowany. ratuje skórę . deklaru­
j4c się jako indywidualny wielbi­
ciel trzech stra~zliwych bab. spra­
wujących władzę ustawodawczą. 
w_ykonawcn1 i s;1downiczą. W końcu 
Dorr;ba 1 bo t <1 k s it; nazywa) osiąga 
~wój cel i gri<.izi ouie strony grożąc 
w~z.v ~tkim 111elwzpic<.:ze1·1~twC'm nad­
l'i<1g<1j<\c.v111 ie w~chodu. 

- ·- ,lak im n ie bezrit·c ,:en~ t. wem·? 
przy j;icil'l un i("> <I ~ it; w fotelu . 

- Podpadniesz wszystkim - koń­
czył - bo mówisz, że w dodatku ten 
Doręba... no... spotykał się z dzie­
wczyną kolo jakiegoś kamienia, 
niewątpliwie przed ślubem... a kie­
dyś tam uwiódł z nudów trzy baby, 
które teraz rządzą miastem - nie­
wątpliwie mętatki. 

Istotnie mówiłem tak, bo wyni­
kało to niezbicie z tekstu. Zaduma­
łem się frasobliwie, wiedząc, że 
czekają mnie rzeczy niełatwe. 

W moim rodzinnym Wrocławiu 
koło ratusza stoi, a raczej siedzi, 
pomnik Aleksandra Fredry. Różne 
cymbały malują go na różne kolory 
w zależności od poglądów politycz­
nych i ilości wypitej wódy. Czasami 
ktoś zawiąże pisarzowi szalik nad 
tużurkiem . czasami jakiś łotr pró­
buje ukraść mu pióro. Łagodna, 
zamy~lona twarz Hrabiego nie zdra­
dza ani c:ienia perfidii. 

Jl·~o przeciwnicy zarzucali mu 
szerwniL' pustej wesołości w chwi­
lach . kied.v Ojczyzna cierpi... 

JAN ROZEWICZ 
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Materiały Budowlane i Instalacyjne 
Spółka Cywilna 

41-308 Dąbrowa Górnicza, ul. Laski, skr. poczt. 59 
Tel. 64-17-11 , 62-40-71, 62-50-81 wewn. 299, ~53 

FILIA: SOSNOWIEC 
ul. Moniuszki 19, tel. 66-70-62 

OFERUJE 

1.1 MATERIAŁY BUDOWLANE: cement, wapno, papy. lepik. 
abizole, olkit, taśmę denso, płyty \ maty z wełny mineralnej, 
płytki ceramiczne podłogowe i ścienne, wykładziny podło­
gowe z PCV 

-1:I MATERIAŁY INSTALACYJNE : grzejniki żeliwne wraz z 
armatura do ich montażu złączki żeliwne czarne i ocynko­
wane (pełny asortyment).' konopie, armaturę sieci domowej 
(baterie, zawory). rury instalacyjne czarne i ocynkowane, 
artykuły sanitarne (miski ustępowe, miski compact, umy­
walki, pisuary) wraz z armaturą , dolnopłuki, rury i kształtki 
kanaliz. z PCV (pełny asortyment). 

Wszystkie materiały pochodzą od renomowanych 
producentów krajowych. 

CENY NISKIE 
+ DLA OSOB UPRAWNIONYCH + 

+CENY BEZ PODATKU OBROTOWEGO+ 
+ BONIFIKATY DLA STAŁYCH KLIENTOW + 

DOJAZD DO HURTOWNI 

z drogi Dąbrowa Górnicza - Huta „Katowice", oznaczony 
strzałkami kierunkowymi. 

1::r Dojazd do filii od al. Mireckiego oznaczony strzałkami * 
Hurtownia czynna w dni robocze w godz. 7,00-16,00 

we wszystkie soboty w godz. 7,00 - t4,00. 

Niniejszy program jest dotowany przez hurtownię 
LONG 



Zastępca Dyrektora 

ALFRED KOWALSKI 

Główny Księgowy 

EDW ARO DANEK 

Dział Upowszechniania Teatru 

URSZULA CIESIELSKA, JOLANT A SOSZ~SKA, 
HELENA WARZYNSKA 

Kierownik Techniczny 

JERZY KOTULA 

Zespól obsługi sceny . 

Sekcja światła i dźwięku : MACIEJ KĘDZIERSKI - kierownik. l'AWEL 
ADAMSKI. MARIAN DĄBEK, EUGENIUSZ PIOTROWSKI. Montażyści 
sceny : ANDRZEJ GÓRSKI - bn·gadzista, ANDRZEJ MARCINKOWSKI, 
MAH IAN HO BAK, HOMAN HO BAK, J F.H.ZY ZDYBAŁ.. Prat:ownia PL'ru­
karska: ZDZISŁAWA MOI,ĘDA - br_,·gadzistka, ZOFIA SEGDA. Gar­
derobiane : JANINA KURDZIEL - brygadzistka, JANINA BIELSKA, 
MARIA BHUDEK. Rekwizytorki . ALINA KORNOBJS, DANUTA PATER. 

Pracownia kra wil~cka 1rn~ska . 

ADAM SZYMANSKI - kierownik, HALINA GOl'Ył.A, JOZEF BIEDRA . 
STANISŁAW KAWECKI. 

Pracownia krawiecka damska : 

MARIA STEFANIK - brygadzistka, MARIA BIWNISZ, 
JOLANTA STOM!'EL. 

f'racownici modelato1·ska : 

ANDHZE.J SLOWINSKI 

Pracownia stolarska : 

TADEUSZ WO.JCIK. KAZIMIEHZ ZIMNY . . JÓZEF KWJEClł:!ii. 
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Projekt scenografii MAŁGORZATY SCHUBERT 

GONIEC TEATRALNY w numerze 22 
z 3. 06. 1991 r. pisze piórem Marty Fox 
o „Pinokiu" : 

„Aktorzy z ogromnym powodzeniem 
wciągają w zabawę dzieci, które podda­
ją się spontanicznym reakcjom do tego 
stopnia, że solidaryzują się z Pinokiem 
tylko wówczas, gdy na pomoc zasłu­
guje. ( ... ) Dzieci bawią się radośnie, 
a na zakończenie przedstawienia przez 
wiele minut proszą o „jeszc.ze, jeszcze". 

GONIEC TEATRALNY jedyny w kraju tygodnik teatralny. 

Do nabycia w Teatrze Zagłębia: 

+ w kasie Teatru 

+ u bileterek w czasie przedsta ,vienia 

+ w sekretariacie 

GONIEC TEATRALNY. Pismo miłośników 

Prodryn Z-2 S-c 7114 91 6,000 szt . 

ludzi teatru. 




